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powstania Rządu Ludowego.
I M  l a l i j a  P. fi. I  w

Przeżyliśmy wczoraj — na akademji, 
urządzonej przez P. O. W. i Związek Le­
gionistów z okazji rocznicy odzyskania nie­
podległości i powstania Rządu Ludowego 
— kilka chwil podniosłych, poświęconych i 
rozpamiętywaniu niezapomnianych dni li­
stopada 1918 r. i okresu dziejowego, któ­
rych były one punktem kulminacyjnym.

W hołdzie serdecznym dla wszyst- 
«dch Budowniczych Niepodległości, którzy 
Polski „nie otrzymali zadanmo”, ale ją 
krwią serdeczną i ciężkim trudem zdobili 
'— złożyli mówcy na wczorajszej Akademji 
Sarść refleksji i wspomnień, z głębin dusz 
Odbytych. Wtórowały im serca słudiaczy.

Publiczność, do ostatniego miejsca za­
pełniał aoa ogromną salę, raz po raz dawa­
ła wyraz swoim uczuciom, oklaskując en- 
tózj as tycznie mówców; urządzając długo­
trwałe owacje na cześć Piłsudskiego, człon­
ków Rządu Ludowego i wszystkich boha- 
terów walk o Niepodległość.

Akademiję zagaił w kilku słowach Ob. 
Oownarowicz, powołując na honorowego 
Przewodniczącego, wśród gorących oklas­
ków zebranych, nieobecnego w Warszawie 
tow. sen. Bolesława Limanowskiego, a na 
Pr zewodniczącego — posła Thugutła. Do 
Prezydjiun zaproszono m. in.: tow. posła 
MOraczewskiego, posła Miedzińskiego, tow. 
s«n. Kopcińskiego, sen. Kalinowskiego, sen. 
Woznickiego, ob. ob. A. Śliwińskiego;y Śli­
wińską, A. Sujkowskiego, Sujkowską, Da­
szyńską - Golińską i innych.

Pierwszy mówca, ob. Artur Śliwiński,
V pięknem przemówieniu — przedstawił 
jńartyrolcgję narodu jxdskiego, dzieje 125 
*at walki o niepodległość, których pierw­
szym bohaterem był Kościuszko, ostatnim 
'—za naszych dni—Piłsudski. Mówca wskar 
*ał, że na przestrzeni tych 125 lat zawsze 
Ścierały się w Polsce 2 wrogie sobie oibo- 
*y: oibóz niepodległościowy z obozem ugo­
dy i reakcji. Ta sama walka trwa obecnie.
1 — jak trafnie zaznaczył mówca — wnie- 
Ik^dległej Polsce toczy się wciąż jeszcze 
Vailka o niepodległość i toczyć się będzie 
^apóty, dopóki nie odniesie w niej ostate­
cznego zwycięstwa obóz niepodległościo­
wy; człowiek wolny, tęskniący do rzeczy 
Wielkich!

Najobszerniejszy, rzeczowy referat, 
^ygłosił — witany owacyjnie — prezydent 
'łzadu Ludowego, tow. Jędrzej Moraczew­
ski. Tow. Moraczewski rozpoczął od słów, 

istotnym celem i dążeniem ludzkości jest ! 
^bsoluina równość, a ilekroć w historji 
^kty życia społecznego stawały w zasad­

niczej sprzeczności z tern istotńem dąże- 
następował gwałtowny przewrót re­

wolucyjny. Dalej mówca wyjaśnił różnicę 
Między przewrotem soołecznym, a prze­
lo te m  politycznym. Ustrój społeczny tkwi 
rybiej, niż ustrój polityczny; jest on, jak ' 

krążąca w ciele człowieka; podczas,
ustrój polityczny porównać możnaby 

*>«zei do takiego lub inno<?o surduta, któ- 
X  pzłowiek kładzie na siebie, zależnie od 
Ty^efio, czy innego krążenia krwi. I dla-

— przewrót społeczny dokonywa sie i

przez długie okresy, przewrót polityczny 
jest zazwyczaj dziełem chwili. Burza woj­
ny światowej, poza zmianą ustrojów poli­
tycznych, przyniosła początek przewrotu 
społecznego, podkopując dawnych ustrój 
społeczny. I nic nie zn.acfcą, wobec tego, 
chwilowe tryumfy reakcji; nie zmienią sta­
nu rzeczy, nic zmienią ducha czasu. Zasad­
niczym celem Rządu Ludowego było utrzy­
mać zdobytą niepodległość i — idąc z du­
chem czasu — budować nowy ustrój spo­
łeczny zapomocą jaknaj szerszych reform 
demokratycznych.

Ale, gdy staje się w poprzek duchowi 
czamt i tamy kładzie rozwojowi, tamy te 
pęknąć muszą z hukiem i trzaskiem!

Tow. Moraczewski omówił obszernie 
zamierzenia i cele Rządu Ludowego, oraz 
owoce jego działalności, odjpowiadając na 
powtarzany często zarzut, iż Rząd ten do­
browolnie ustąpił. Przyczyną ustąpienia 
Rządu Ludowego była —- niestety — nie­
dojrzałość społeczeństwa i brak aparatu 
wykonawczego; brak ludzi dó wykonywa­
nia zamierzeń Rządu.

Obecnie — zakończył tow. Moraczew­
ski — weszliśmy w epekę konwulsji i 
wstrząsów; zadaniem naszem jest, bv w 
tych wstrząsach utrzymać niepodległą Pol­
skę.

Następnie pos. Miedziński mówił o 
znaczeniu i działalności P. O. W., stojącej 
u kolebki dzisiejszej armji polskiej i bę­
dącej tej armji istotną twórczynią. Na we­
zwanie pos. Miedzińskiego uczczono przez 
powstanie pamięć poległych bohaterów o- 
statniei walki o lfiepadległość, członków 
P.' O. W.

Kilka gorących słów wypowiedział 
tow. Andrzej Strug, wzywając, byśmy ą po­
za rozpamiętywaniem drogich nam wszyst­
kim wspomnień — poświęcili również w 
tym uroczystym momencie — cfeWiilę cza­
su na rachunek sumienia. Niewątpliwie, 
mamy się czem chlubić, nieomylną jest nai- 
sza busola, ale zastanówmy się, czy niema 
jakiegoś cienia winy po stronie nas wszy­
stkich, t. j. całej demokratycznej części 
— społeczeństwa — żeśmy pozwolili pano­
wać w Polsce żywiołom wrogim i ciemnym.

Na zakończenie zabrał jeszcze głos 
przewodniczący, ób. Thugutt, mówiąc o 
walce, jaką stacza na każdym kroku lewi­
ca polska z reakcia w obronie Polski i za­
znaczając, że chociaż lewica dio zamachu 
nie pójdzie, ale spokojnie gardła podrzy­
nać sdbie nie da.

Akademję urozmaicił deklamacji ob. 
Warnecki, wygłaszając wiersz p. t. „Hymn 
do Piłsudskiego". \ ***

Po akafdemji ruszono pochodem pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie delegacja po 
krótkiem przemówieniu ob. Artura Śliwiń­
skiego, złożyła wieniec u stóp pomnika 
wieszcza. Ob. Śliwiński zaznaczył, że wie- 
ni x:* ten składa Młoda Polska pieśniarzo­
wi tęsknot i walk niepodległościowych.

Piękna uroczystość złożenia wieńca

pod pomnikiem Mickiewicza byłaby, nie- nikiem wieszcza. Wskutek tego, iż wie­
wał oliwie, jeszcze potężniejsza, gdyby po- j ce nie skończyły się o jednej porze, wie- 
chody z trzech wieców wczorajszych spo- nieć złożono, nie czekając już na inne po­
tkały się, jak było uplanowane, pod pom- chody.

-Pogrzeb wtorkowych ofiar.
(Korespondencja własna)

Dzień pogrzebu poległych robotników 
w tragicznych zajściach wtorkowych w 
Krakowie — stał się potężną manifestacją 
żałobną proletarjatu całej Polski.

Kto przeżył sobotę w Krakowie, kto 
wczuł się w ten nastrój wielu, wielu dzie­
siątek tysięcy uczestników pochodu żałob­
nego, w to morze ludzi pracy z całego kra­
ju, kto przeżył powagę chwili — ten musi 
przyznać, że

godnie, poważnie i serdecznie
żegnała klasa pracująca Polskf swych 
współtowarzyszy walki.

Po jesiennej szarudze dnia poprze­
dniego, podczas którego Kraków tonął w 
mgle, błocie, sobotni ranek zajaśniał słoń­
cem. Był t® późno jesienny pogodny dzień.

W blaskach listopadowego słońca już 
od południa na ulicach trzepotać zaczynały 
purpurowe sztandary. Delegacje robotnicze 
z całego kraju przybywały od rana. Żadnej 
większej naszej organizacji P. P. S. i zawo­
dowej z Małopolski nie brakowało. Koleja­
rze z Nowego Sącza przybyli z pełną orkie­
strą i chórem; saliniarze z Wieliczki i Boch­
ni silnie reprezentowani także z orkiestrą. 
Górnicy z obu zagłębi węglowych tworzyli 
poważne zespoły. Dalekie zagłębie naftowe, 
również kirem okryte po stracie 3 swych 
najdroższych towarzyszy, przysłało liczną 
reprezentację. Metalowcy z Krakowa, oko­
lic i ośrodków b. Kongresówki ze sztanda­
rami i ze wspaniale pod względem artysty­
cznym ręcznie wykonanemi metalowemi 
wieńcami. Inne organizacje większe ze 
sztandarami, mniejsze z wieńcami o szkar­
łatnych wstęgach. Wiele kwiecia; czerwo­
nych gwoździków, róż, morze "Zieleni.

Pochód żałobny rusza. Czoło konduktu 
pod główną pocztą. Czerwony sztandar 
krakowskiej organizacji otwiera pochód. 
Trzech towarzyszy osiwiałych w bojach o 
prawa robotnicze naprzemian niosą go, ja­
ko symbol wiary w lepszą pj-zyszłość, sym­
bol wszechmiłości wszystkich ludzi pracy. 
Za głównym sztandarem niesiono
wielki wieniec od CKW. PPS. i Zw. Parla­

mentarnego P. P. S.
za którym kroczyli tow.tow. posłowie i se­
natorowie w liczbie ośmiu. Za delegacją 
powyższą towarzysze Rob. Rady^ Krakow­
skiej P. P. S., tow. radni, redakcja „Na­
przodu", przedstawiciele organizacji urzę­
dników państwowych, nauczycielstwa. A 
potem rozpoczynał się szereg za szeregiem 
delegacji robotniczych Krakowa i całego 
kraju.

Ulice Wielopole, Potockiego, Lubicz, 
Rakowiecka zatłoczone po obu stronach 
jezdni nieprzejrzanem morzem ludności. 
Kondukt rozciągnął się na długości 2 kilo­
metrów.

Jedenaście trumien 
poległych roUbtników nieśli na swych bar­
kach współtowarzysze pracy. Książę bi­
skup Sapieha zabronił podwładnemu kle­

rowi oddania ostatniej chrześcijańskiej po­
sługi poległym robotnd|pm. Zaciekłość par­
tyjna biskupa wystąpiła nawet w takiej 
chwili, kiedy kilkadziesiąt osieroconvch 
dziatek, wdów, zbolałej rodziny po pole­
głych szło za trumnami. W całej pełni o- 
kazał się nie sługa Chrystusa, ale sługa 
możnych, książę faryzeuszów.

Ani kościół oficjalny, ani Polska ofi­
cjalna nie oddawały hołdu poległym.

Cześć i najgłębszy hołd oddawała ca­
ła Polska Pracy!

I dlatego ten orszak był tak poważny, 
przejmujący, bo mil jony serc współczują­
cych brało w nim udział, bo uczestniczyły 
dziesiątki tysięcy szczerze bolejących nad 
tragedją wtorkową, bo z całym Krakowem 
robotniczym — cała Polska robotnicza ze­
spoliła się w łkaniu osieroconych i owdo­
wiałych.

Od chwili nadejścia czoła konduktu 
na wykopane mogiły upłynęło 45 minut, 
zanim zdążyły nadejść trumny. Ksiądz 
cmentarny pokropił je. Chór robotniczy 
odśpiewał pieśń żałobną, pożegnalną. 
Zmierzch jesienny zapadał szybko, kiedy 
tow. pos. Marek zaczął żegnać odeszłych 
towarzyszy. Żegnał imieniem całej klasy 
robotniczej Polski, żegnał ooległych jako 
ofiary niepoczytalnych, brfRalnych rozka­
zów, jąko ofiary zbryzganego krwią rządu. 
A przejmujący do głębi krzyk rozpaczy 
żon-wdów, targający nerwami płacz synów, 
córek osieroconych, łkanie niemowląt na 
rękach, które potraciły żywicieli, głośne 
zawodzenie matek i ojców poległych — 
wtórowały słowom serdecznym naszego 
towarzysza. Rozrzewnienie ogarnęło wszy­
stkich. Starzec robotnik zawołał: „To plon 
Czrkiela i Gałeckiego! Krwawe czasy, 
kiwa Wy rząd!”

Ostatnie blaski słońca już zgasły. 
Chór żegnał pieśnią „Requiem”, grudki 
ziemi padały na jedenaście trumien w o- 
twartych jeszcze grobach. Spracowana rę ­
ka robotnika oddawała ostatnią .przysługę 
towarzyszom walki głodowej, walki w o- 
bronie prawa, konstytucji.

O zmroku, o godz. 5-ej, zakończył się 
ten bolesny obrzęd. Jak  w pełnej powa­
dze, godności kroczył kondukt, tak w ni- 
czem niezakłóconym spokoju i skupieniu 
rozchodziły się dziesiątki tysięcy robotni­
ków z cmentarza do domostw i miejsc pra­
cy po całym kra ju.

Przed pogrzebem z poważnych stron 
ostrzegano, że prowokatorzy zamyślają 
wywołać bratobójcze walki z okazji tłum­
nego zebrania się robotników. Miano na­
paść na wybitniejszych naszych działaczy. 
Prowokator, jeśli był, musiał zamilknąć, 
choć na ulicach była jedynie straż robot­
nicza, bo
władze usunęły policję na ecie popołudnie 

z ulic, wojsko zamknięto w koszarach.
Robotnik jeszcze raz dowiódł swej 

świadomości i dojrzałości. Jak od. wtorko-
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wych zajść do czwartku nawet uzbrojony 
robotnik nie dał się spr<*vckować do ra­
bunków, zaburzeń głodowych, ale przeciw­
nie rozstawił straże, które utrzymywały i 
utrzymały spokój i porządek w mieście, 
tak w sobotniej manifestacji żałobnej straż 
robotnicza sama przypilnowała ładu, po­
kierowała dziesiątkami tysięcy i postawą 
swoją odebrała ochotę do wykroczeń pro­
wokatorom, czy szumowinom społecznym. 
Nawet kupcy z Placu Szczepańskiego (z te­
renu wtorkowych walk) uchylili czoła 
przed przeciwnikami swymi klasowymi, bo 
jeden ze 150 wieńców, złożonych na trum­
nach poległych robotników — miał napis 
„od kupców z PI. Szczepańskiego".

Kraków w olbrzymiej swej przewar 
dze okazał się Krakowem robotniczym 
P. P. S.-owskim!

Kraków, 10 listopada 1923,
Zygmunt Piotrowski

M o r w ie  P*.T-a..
P.A T. wstawił ®ię już w Ikraju swym tenden­

cyjnym, a często humorystycznym sposobem in­
formowania opinji pdblicznej od czasu, gdy rządy 
sprawuje Chjeno - Piast. Ale warto też powiado­
mić. ogół, jak P.A.T. informuje zagranicę o wypad­
kach w Polsce. Jeżeli zagranica nie poznała jesz­
cze PAT-a, jak Polska, to wkrótce zapewne i tam 
zdobędzie taki sam rozgłos. Oto maleńkie prób­
ki popisów iPAT-owsikkh z ostatnich dni.

Pod datą 6 listopada PAT depeszuje zagrani­
cę: „W godzinach południowych osiągnięto między 
Rządem i przedstawicielami strajkujących porozu­
mienie w tym kierunku, że strajk powszechny, o- 
głoszony w poniedziałek, jalkoteż od kilku dni 
trwający strajk kolejarzy i pocztow-ców, zostaje 
zlikwidowany.

W Krakowie doszło dziś przed południem do 
większych niepokojów. Motłodh podbechtany

przez prowokatorów usiłował rozbroić pojedyń- 
cze patrole wojskowe i policyjne. Władze wojsko­
wa wkroczyły natychmiast i wkrótce zaprowadzi­
ły spokój Rada Ministrów wysłała do Krakowa 
gen. Żeligowskiego i wicemin. Glpińskiego".

Pierwsza część depeszy mówi więc o tern, że 
był strajk powszechny, a nawet wymienia osoono 
strajkujących kolejarzy i pocztowców. Musiał 'być 
strajk powszechny, skoro porozumiano się co do 
zlikwidowania go.

Ale oto na drugi dzień, 7 listopada, czytamy 
w depeszy PAT-a: „Wobec prawie zupełnego nieu- 
dania się ogłoszonego w poniedziałek przez P.P.S. 
strajku powszechnego, uznano strajk za zakończo­
ny. Sytuacja zupełnie wyjaśniła się {?!). Wszyst­
kie instytucje rządowe pracują normalnie; tak «fc- 
mo podjęto pracę prawie we wszystkich fabry­
kach i na kolejach. Władze bezpieczeństwa znaj­
dują się całkowicie w rękach policji i władz woj­
skowych”.

O warunkach, na jakich odwołano strajk po­
wszechny, dowiadujemy się z depeszy.  Czesko- 
słowackiej Agencji 1 elegraficznej.

O wypadkach krakowskich PAT, jak widać z 
powyżej wzmiankowanej depeszy z 6-go listopada, 
podaje zupełnie fałszywe informacją, Ani słowa 
o zabitych i rannych. Ale długo tego nie można 
było ukrywać, ponieważ niemieckie i’ czeskie a- 
gencje podały już odnośne wiadomości. Więc FAT 
pod datą 7-go listopada telegrafuje: „Podczas o- 
statnich zaburzeń zostało zabitych 30 osób, a ran­
nych 100. Spokój przywrócono. Wojewoda Ga­
łecki 1 gen. Czikiel' otrzymali dymisję z .powodu 
niedostatecznej przezorności i braku energji. Czyn­
ności ich przejęli Olpiński i gen. Żeligowski”,

A więc władze, które podług PAT-a z 6-go 
b. m. .jwkroczyły natychmiast i wkrótce zaprowa­
dziły spokój", 7-go wykazały „niedostateczną prze­
zorność i brak energji"

Zagranica, karmiona takiemi bajdami iPAT-a, 
ładne może mieć pojęcie o wydarzeniach w Pol­
sce. PAT chjeńsko - piastofwy w niczem się nie 
różni od nieświętej pamięci carskiego PAT-a, Pe­
tersburskiej Aj, Telegraficznej.

"m

150-cio lecie Komisji {Edukacyjnej.
o Uroczysta Akademja.

Powstanie i działalność Komisji Edu­
kacji Narodowej ma dla nas znaczenie nie- 
tylko, jako zwykły fakt historyczny, jeden 
z epizodów walki o odrodzenie moralne i 
kulturalne Polski w wieku XVIII-ym, ale 
przedewszystkiem, jako pierwsze radykal­
ne wystąpienie przeciw panującemu obsku­
rantyzmowi, krzewionemu przez fanatyków 
jezuityzmu, a więc jako nawiązanie nici, 
która do dziś dnia i w odzyskanej Polsce 
się ciągnie. Bowiem i dziś ,— acz w od­
mienny sjśosób i w odmiennych warunkach 
— toczyć musimy walkę z przeżytą spuści­
zną ciemnoty średniowiecznej o niezależ­
ność oświaty i szkołę świecką.

To też uważając się za spadkobierców 
idei przez Komisję Edukacyjną — w wie­
ku szlacheckiej niewoli i rozpasania dla na­
prawy narodu i jego obyczajów — rzuco­
nych, i dążąc za wszelką cenę do pozbawie­
nia sfanatyzowanego kleru wpływu na wy­
chowanie młodego pokolenia, musimy za­
poznać się z działalnością i programem 
tych wielkich reformatorów z przed 150 
lat. %

Taka była myśl przewodnia inicjato­
rów uroczystej akademji, zorganizowanej 
w dniu wczorajszym przez oddział war­
szawski T. U. R. Tej myśli dali też wyraz 
prelegenci', tow.tow.: radny Szpotański i 
poseł Czapiński. Tow. Szpotański przema­
wiał w imieniu zarządu T. U. R. i zazna­
czył, iż prcletarjat polski, organizując się 
przy T. U. R., daje dowód wierności dla 
wzniosłych haseł Komisji Edukacyjnej.

Następnie zabrał głos tow. poseł Cza­
piński, niestrudzony orędownik walki z kle­
rykalizmem i jezuickiemi zakusami na 
szkełę niezależną.

Mówił o zasługach Komisji Edukacji 
Narodowej, która pierwsza — pod wpły­
wem filozofji francuskiej — rzuciła myśl 
upaństwowienia szkoły; wspomniał o tej 
niepopulamości i bojkocie, z jakiemi — acz

Rachunek
Ce p* Ł W i a  Z l r l l s i o .

W dniu 4-ym października r. b. R ada 
Miejska p rzy jd ą  do zatw ierdzającej w iado­
mości zastrzeżenia, poczynione przez Mini- 
sterjum Spraw  W ew nętrznych reskryptem  z 
dn. 23 maja 1923 r. w  stosunku do uchwały 
Rady Miejskiej z dnia 12-go m arca 1923 r. 
U chw ała ta  stanow iła o poborze na rzecz K a­
sy Miejskiej opłaty  4% od sumy tranzakcji przy 
umowach o przejściu własności nieruchomej, 
zam iast opłaty \%,  k tó ra  obowiązywała u- 
przednio. Przyjęcie do wiadomości odbyło się 
w snosób zunełnie mechaniczny, bez żadnej 
dyskusji, k tó ra  zresztą w  tym  w ypadku w  i-

księża — musieli się spotkać, wielcy refor- 
matorowie, jak biskupi Masalski, Ponia­
towski, ks.ks. Pyramowicz, Popławski, Koł­
łątaj, działający w środowisku nawskroś 
przesiąkniętem zmurszałemi zasadami ob- 
skurantów szlacheckich.

Nawiązując wreszcie do chwili dzisiej­
szej. prelegent wskazał, że Rząd . narodo­
wy” za pierwszy postulat naprawy zbojko­
towanego przez bogaczy skarbu uznał zre-: 
dukcwanie wydatków na oświatę. I to w 
tej Polsce gdzie przed 150-ciu laty powsta­
ło pierwsze na świecie minister^um oświa­
ty a gdzie dziś jest największy procent a- 
nalfabetów! 7aiste godni potomkowie roz­
wydrzone; szlachty XVIII wieku!

Akademię urozmaicono częścią kon­
certową.

A więc chór T. U. R. ,pod sprężystą 
dyrekcją mec. Malczewskiego wystąpił 
dwukrotnie: na początku akademji i mię­
dzy przemówieniami. Następnie znakomita 
śpiewaczka p. K. Horbowska, b. art. „No­
wości", pięknie wykonała kilka pieśni. Po­
wszechny entuzjazm wzbudził p. Janusz 
Warnecki, art. teatrów Szyfmana, dekla­
macją wiersza „O Józefie Piłsudskim".

Zakończył akademję śpiew doskonałe­
go barytona naszej opery, p. Eugenjusza 
Narożnego.

Całość wywarła wrażenie b. dodatnie, 
co winno być»zachętą dla T. U. R. do po­
wtórzenia podobnych akademji.

* * .
*

Zarząd oddziału warszawskiego T. U. 
R. składa niniejszem serdeczne podzięko­
wanie pani Kazimierze Horbowskiej oraz 
panom: Eugenjuszewi Narożnemu i Janu­
szowi Wameckiemu, którzy łaskawym 
współudziałem uświetnili akademję, urzą­
dzoną w dn. U listopada 1923 r. z okazji 
150-lecia Komisji Edukacyjnej.

( stocie nie była potrzebna. Mogła więc była ta 
i formalność zam iast w październiku odbyć się 
j w maju lub w  pierwszych dniach czerw ca i 
• nietylko mogła, ale pow inna była się odbyć w 

ten  sposób, by uchw ała Rady Miejskiej z dn. 
12-go m arca jaknajprędzej została w życie 
wprowadzona.

Ogólnie wiadomem jest przysłowiowo 
■ ciężkie położenie finansowe m iasta i wszyst­

kim znane pustki w  Kasie M agistrackiej. Obo­
wiązkiem więc chyba jest prezesa Komisji F i­
nansowo-Budżetowej miejskiej, k tóry  prow a­
dzi politykę finansową miasta, jak szumnie o 
sobie pow iedział p. dr. Ludwik bieliński, sta­
rać się o to, by z powodu dziatfn ia lub bez­
czynności Rady Miejskiej żaden grosz dla K a­
sy Miejskiej nie został stracony. Obowiązek 
ten  jest oczywistym, gdy chodzi o pobór opłat

nie obciążających szerokich w arstw  ludności. 
Tymczasem niezałatw ienie we właściwym 
czasie formalności spowodowało stra ty  dla 
Kasy Miejskiej, k tórych wysokość jest znacz­
nie większa, aniżeli się to na pierw szy rzut 
oka wydaje.

Gdyby sta tu t o poborze op łaty  był za­
tw ierdzony w maju, wpływy za czerwiec, li­
piec i w rzesień byłyby czterokrotnie większe, 
aniżeli były w istocie.

W pływ y te wyniosły:
za czerw iec m arek polskich 191.163.951
za lipiec 259.339.232
za sierpień 485.277.867
za w rzesień 486.650.879

Razem  1.422.432.049 
Razem więc w m arkach polskich około 

półtora miljarda. Niedobór więc wynosi prze­
szło 4 miljardy. W  rzeczywistości jednak nie­
dobór ten jest znacznie większy.

Sumy podatków  wpływają od notarju- 
szów w ciągu miesiąca następującego po po­
borze (miasto ponosi na tern poważną s tra tę  
na wartości pieniądza, spowodowaną brakiem  
pod tym względem dokładnej umowy z nota­
riuszami). Jeśli obliczyć w artość w płat podług 
kursu dolara w średniej dacie wpłaty, t. j. 
15-go następnego za poborem  miesiąca, o trzy­
mamy, iż w płaty

za czerwiec w arte były dolarów 1.691.71 
za lipiec 1.054.63
za sierpień 1.733.13
za wrzesień 540.72

Razem  5.020.19
Tyle wynosiła w artość 1 % opłaty, stra ta  

wynosi 3%, t. j. przeszło 15.000 dolarów.
Dwadzieścia pięć miljardów m arek pol­

skich! Tyle, conajtnniej, z tego jednego tytułu, 
kosztuje miasto bezmyślna czy rozmyślna „po­
lityka finansowa”...

Teodor Toeplitz.

Listy *  Paryża.
(Korespondencja własna)

L ist  d ep u to w a n e g o  SayaV'a o  m a r sz a łk u  P i łs u d sk im .  — P o łą d a u a  
n au k a  dla n a sz y c h  b o g o o ic z y ż r . ia W w . — Kto c h w a l i  n ow y  gabi*

n e t  wr P o lsce .

Serdecznym przyjacielem Polski jest 
radykalny deputowany Belfortu, p. Jean 
Sayet, który w czasie wojny zdobył krzyż 
oficera legji honorowej, a do którego późnej 
w czasie plebiscytu na Górnym Śląsku, 3- 
krotnie Niemcy strzelali. P. Jean Sayet 
wygłosił w sprawie polskiej około 30 od­
czytów, niezależnie od szeregu artykułów, 
które nam poświęcił.

Źródłowy i bezstronny artykuł p. Say­
et, drukowany w poważnym konserwatyw­
nym tygodniku ,,Revue Hebdomadaire" w 
sprawić Kłajpedy, w miesiącu kwietniu 
r. b., zwracał uwagę, ze względu nar jego 
treść, rozpatrująca zagadnienie w duchu 
demokratycznej polityki.

P. Jean Sayet naogół reprezentuje je­
dnak prawe skrzydło francuskiego rady* 
kailizmu i został wybrany do parlamentu 
z listy Blcku Narodowego: tak uwielbiane­
go przez nasze sfery reakcyjne, tsm też 
donioślejsze znaczenie dla tych sfer — wi­
nien ny.eć list jego, w obronie czci Piłsud­
skiego, wysłany do redakcji „France Mili- 
taire” (organ wojskowy konserwy francu­
skiej ). Oto brzmienie tego listu:

Panie Dyrektorze!
Zostałem głęboko dotknięty, jako da­

wny żołnier^ i deputowany francuski, z  po­
wodu artykułu p. t. „Polska od chwili za­
bójstwa prezydenta Narutowicza", który 
Pan ogłosił 1 października b. r.

Należało to zawsze do tradycji nasze­
go kraju, odnosić się z największą kurtuazją 
jeżeli już nie z szacunkiem, do szefów woj- 
skowych narodów z nami sprzymierzonych 
i rzeczą jest rzeczywiście zadziwiającą, że 
pisząc o marszałku Piłsudskim, który prze­
wodził Polsce, dla którego mamy tyle sym- 
pctji, a nawet przyjaznego uczucia, kores­
pondent Pański postąpił sprzecznie z  tern 
stanowiskiem.

Ostatni ustęp tego artykułu, w którym  
autor pisze, „abyśmy już więcej nigdy o 
nim nie potrzebowali mówić" — fest tego 
r o d z a j u i ż  w opinji wielu przechodzi on 
granice dozwolonej krytyki.

Jak można zapomnieć w r. 1923, że 
marszałek Piłsudski przybył do Francji w  
1921 r. i był tu owacyjnie przez nasz rzad 
przyjęty? Jak można nie pamiętać* że był 
ón Naczelnikiem Państwa, i to w momen­
cie, kiedy Polska wydała bitwę pod War­
szawą, a udział w niej wzięli nasi oficero­
wie i żołnierze? Jak można sobie tego nie 
przypomnieć, że to Piłsudski scementował 
w ostatnich latach jedność Polski?

Nasi przyjaciele Polacy, mają prawo 
układać swoją politykę wewnętrzną, tak, 
jak im się podoba i byłoby rzeczą conaj- 
mniej nierozważną wtrącać się do ich wła­
snych spraw. Czyż Republika Francuska, 
"i-'zależna od tendencji swych rządów, sta­
rała się kiedykolwiek przed 1914 r. wpły­
wać na sprawy wewnętrzne cesarstwa ro­
syjskiego, swego śpr ty  mierz eńca?

Marszałek Pisłudski zrzekł się swego 
stanowiska; nie mamy prawa z te£o powo­
du czynić ma zarzutów.

Otchowamy dla niego największą 
wdzięczność, za znakomite zasługi, które 
oddał swej ojczyźnie, wyzwolonej z  opre­
sji, Polsce, która nam jest drogą — przez 
dowody przywiązania, które ram dawała 
tylokrotnie.

Będę Panu bardzo wdzięczny, jeśli list 
ten będzie podany do wiadomości Pańskich 
czytelników i proszę Pana, p. Dyrektorze, 
aby Pan przyjął dowody mego szacunku.

Deputowany Belfortu J EA N SAYET, 
b. major bataljonu, 

oficer Legji Honorowej.

To prawda, że Republika Francuska 
tak dalece nie wpływała przed r. 1914 
na wewnętrzne sprawy państwa rosyjskie­
go, że nie odezwała się nigdy w cbro 'ie 
krzywdzonej przez carską tyranję Polski, 
a dlzłi pierwszy lepszy reporter, lub wyna­
jęty burżuiazyjny pismak, nie zadowala się 
taką lub inną kiytyką, co mu wolno, ale 

•nas protekcyjnie głaszcze, karci, poucza 
lub ■wspaniałomyślnie udziela ram  prze­
stróg, często ośmielany przez własnych na­
szych rod ków, którzy w imię swych par­
tyjnych reakcyjnych celów udają się do 
łych ludzi po protekcję, nawet przeciw 
bohaterowi narodowemu, Piłsudskiemu.

P. Jean Sayet wdzięczni jesteśmy za 
lekcję przyzwoitości politycznej, udzieloną 
redakcji „France Militaiire" i za trafne o- 
kreślsrie narodowej i społecznej wartości 
dla nas Józefa Piłsudskiego, oraz moralnej 
właściwości sojuszu polsko-francuskkiga 
Może nasi dwugroszowi pisarze wyciągną 
z listu p, Sayet pożądany morał.

* *:k
O naszym nowym rządzie wiadomości 

w prasie francuskiej są dość skąpe, a te, 
które pojawiają sie, zaczerpnięte są prze­
ważnie z agencji Pata.

Nie uwierzylibyście nigdy, że komnini- 
styczra „Humariitć”, mówiąc o p. Dmow­
skim; dńszy Komitetu Narodowego w Par 
ryżu, pćsze, że to om., wraz z komitetem, 
przyczynił się do nieuiznanśa pierwszego 
polskiego rządu robotniczego i włościań­
skiego. Kto jak kto, ale komuniści, żalu 
tego nie powinni wypowiadać, bo rząd ten 
zwalczali wraz z reakc>’a. Czyżbv teraz 
sięgnęli po rozum do głowy! ? Powinszo­
walibyśmy im, gdyby w tym samym arty­
kule nie odkryli nowej mądrości, a miano­
wicie, że iruperjalizm francuski rzucił W 
1920 r. — małą soc jd :styczną buriuazję 
polską — przeciw Rosji Sowieckiej. Im­
perialiści francuscy są mądrzejsi od kores­
pondenta bolszewickiego i wiedza dobrze, 
że lud polski samoistnie obronił Polskę 
przed zalewem imperjdlizmu bolszewickie­
go, w czem lwia zasługa była P. P. S. Ale 
dla komunistów jest to tak bolesne, że tra­
cą przytomność i. ze złości nazywają PPS* 
„małą socjalistyczną mirżuazią polską”* 
Zbogacili przynajmniej swój słownik.

P. Georges Bienaimć odmawia współ- 
pratrownictwo swoje w „Victoire” (renega­
ta Hervego), piśmie czy tanom przeważni® 
ju t teraz tylko przez francuskie korsierżkJ 
i kucharki. Z powodu nowego rządu pol­
skiego odgrzewa też i przyjaźń swą d>l® 
dawnego Komitetu Narodowego w ParyW  
i głębokie ate-cje dla pp. Dmowskiego ‘ 
Korfantego, broniąc p. Dmowskiego prze** 
zarzutom rusofilstwa i antysemityzmu (?!!' 
Pan Georges Bienałme daje też radę Pojj 
see, aby wszystkie swe siły sku.oiła pf*! 
tern nowem kierownictwem (pp. Dmows^ 
i Korfanty), bo... „gdyby miało sie stać 
czej, to jeszcze raz Polskę spotkałby z*' 
rzut braku zmysłu politycznego". P. Bi®' 
naamć musi ram  wybaczyć, że w rady ba1" 
dziej skuteczne dla dobra Polski bez vied? 
jesteśmy zaopatrzeni. Według tych kilku f*' 
semek, ubożuchnych w idee i prenumerat 

i torów, rówrtoż niepodległość Polski zost^
: ła uznana dz:̂ ki Komitetowi Narodowe’?! 

w Paryżu. Wkłzimy ż tego. że nietyl*^ 
„Huimaritć" bogata jest w historyczne irf" 
nalazki!

Oto prawie cały, biedny bukiecik, 
którym więcej ostów niż róż, złożor.y 
kilka pism u stóp piedestału pp. D m ow ski 
go i Korfantego.

Paryż, 5 listopada 1923 r.
Hieronlntko-

i
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Jankructwo moraine faszyzmu włoskiego.
27-go października upłynął rok od czasu 

m arszu faszystów na Rzym. Przez ten  pozor­
nie kró tk i czas oblicze duchowe faszyzmu 
zmieniło się do niepoznania, a w szeregach je­
go widać coraz w iększe szczerby.

12 miesięcy temu Mussolini rozentuzjaz­
m ował W iochy ideą pogodzenia klas społe­
cznych w  ram ach dobra narodowego; w imię 
tej idei uczyniono zamach na dem okratyczne 
praw o w yborcze, parlam ent zepchnięto do 
,*oli powolnego cługi faszystów, a w ładzę od­
dano w ręce jednej partji. Ale po roku pano­
w ania faszystowskiego cóż widzimy?

Idea uzgodnienia interesów  różnych 
w arstw  społecznych i położenie kresu w alce 
(klasowej wygląda w prak tyce bardzo niew e­
soło; robotnikom  utrudnia się obronę ich in te­
resów i odbiera najistotniejsze praw a, a  fawo­
ryzuje się klasy posiadające kosztem państw a 
i proletarjatu . Faktycznie więc teorja faszy­
stow ska jest teorją przem ocy klas posiadają­
cych nad pracującem i i zaognia tylko niena­
wiść klasow ą; taką  zrobiło ją życie w brew  
może najlepszym intencjom uczciwych teo re­
tyków  faszyzmu. Ponieważ jednak ta  idea by­
ła  fundamentem faszyzmu, więc z jej bankruc­
twem  zaczął się rozkład samej organizacji, 
k tó ra  składa się z najróżniejszych elementów,
• spojonych dotąd właśnie tą  ideą. Jeżeli już 
teraz  nie wyślizgnął się z rąk  faszystom ster 
rządów, to  przypisać to  należy tylko rozbiciu 
pro letarjatu , powoli dopiero odzyskującego si­
ły, i osobie dyktatora, Mctóry nie stracił jesz­
cze uroku dla swych zwolenników. Mussoli­
ni jest też teraz  sztandarem  dla faszyzmu, po­
zbawionego wszelkiej idei i program u; drugim 
czynnikiem, k tóry  łączy „czarne koszule”, to 
chęć utrzym ania się przy władzy, k tó ra  daje 
,im w ielkie prerogatyw y i  czyni ich obyw ate­
lami pierwszej klasy

Te dw a jednak czynniki są zbyt słabe, by 
utrzym ać w szeregach faszyzmu ludzi o sprze­
cznych in teresach i zam ierzeniach, i coraz licz­
niejsze oznaki wskazują na rozkład organiza­
cji prctorjanów  Mussolinicgo.

Nieliczni idealiści oddaw na porzucili sze­
reg i faszyzmu. Jedni rozczarow ali się do oso­
by Mussoliniego, od którego napróżńo żądali 
większego radykalizm u w  realizacji ich fanta­
stycznych planów „odrodzenia” W łoch; inni 
spostrzegli, że faszyzm nie posiada żadnych 
■wartości ideowych, że błędem  było uważanie 
(go za k ierunek  odnowicielski. Inteligencja fa­
szystow ski jzst zwłaszcza oburzona na popie­
ranie wiecznie nienasyconych kapitalistów  
przeciw  robotnikom  i na faworyzowanie ciem­
nych mas bogitych  chłopów.

N awet młodzież uniw ersytecka, k tó ra  
dawniej chętnie spieszyła do czarnych sz ire - 
gów, odw raca się od faszyzmu i coraz częściej 
m anifestuje swe svm patje dla partji lewico­
wych. .A  bvli wojskowi i inwalidzi, k tórzy 
stanowili większą część armji faszystowskiej,

z oburzeniem  zarzucają rządowi, że nie do­
trzym ał hojnych obietnic, i wycofują się ze 
swych oddziałów.

Całą nadzieję pokłada teraz Mussolini w 
najciemniejszych elem entach faszyzmu, k tóre  
służą mu chętnie za szczodre wynagrodzenie 
pieniężne. W ybitniejsi z tych płatnych zbi­
rów  to  t. zw. „ras" czyli dyktatorzy  prow in­
cjonalni, k tórzy  rządzą samowładnie w  po­
szczególnych miejscowościach pod bokiem ofi­
cjalnych władz państwowych. Ich wybryki i 
gw ałty są pokiyw anc protekcją Mussoliniego, 
k tóry  rad  nie rad  musi pobłażać swym preto- 
rjanom.

Podczas, gdy wobec zagranicy Mussolini 
zapewnia, t e  lada dzień rządy „ras” zlikwi­
duje i zapewni obywatelom ochronę praw a; 
faktycznie o żadnych represjach nie myśli i 
myśleć nie może. Tymczasem prowincjonalni 
przywódcy wiedzą, że na nich w spiera się po­
tęga faszyzmu i nie krępują się zupełnie w 
bezpraw nej działalności. Z resztą Mussolini 
potraf: zręcznie korzystać w swej polityce w e­
w nętrznej z istnienia prowincjonalnych kacy­
ków, których władzy oficjalnie nie uznaje. Na- 
przykład Organizacje zawodowe mają przez 
rząd zapewnioną swobodę rozwoju, ale z w ie­
dzą lego samego rządu „ras” w wielu m iastach 
zakazują zebrań, propagandy i prześladują 
kierow ników  związków.

Dlatego możliwe są takie wypadki, żc w 
Medjolanie robotnicy mogą się zbierać na gieł­
dzie pracy i w zw iązkach zawodowych, a 
dzienniki socjalistyczne swobodnie są druko­
w ane; ale we wszystkich okolicznych miejsco­
wościach, gdzie „ras” mają większe wpływ y i 
pozostają w ścisłym kontakcie z władzami le- 
galncmi, socjaliści są prześladowani, lokale ro ­
botnicze demolowane, gw ałty są na porząd­
ku dziennym.

N ajlepszą ilustracją tych anorm alnych sto­
sunków, w jakich żyją obecnie Włosi, może 
być proces, k tóry  niedawno toczył się w Me­
djolanie. Zaczęło się od tego, że organ socja­
listyczny „Justizia” podał ironiczną wzmiankę 
o udekorow aniu krzyżem wojskowym pew ne­
go faszysty z Kremony, k tóry  cały czas woj­
ny spędził :a  frontem, jako urzędnik kolejo­
wy. Ów zwolennik Mussoliniego uczuł się 
tem  dotknięty do żywego i w ytoczył sprawę 
redakcji „Justizia". Na rozpraw ę przybył w 
otoczeniu setki uzbrojonych towarzyszów, by 
ich widokiem zastraszyć sąd. Ale na nieszczę­
ście w  M edjolanie są lepsze porządki, niż w 
Kremonie, i w ładze nie dopuściły do gwałtu; 
trybunał zaś uniewinnił redak to ra  „Justizii”.

To, co jednak nie udało się „bohaterow i" 
z Kremony zdarza się niemal codzień; wobec 
złej woli lub bezsilności w ładz państwowych, 
obyw atele państw a włoskiego nigdy nie są 
pewni swego losu i zdani są na łaskę przem o­
żnych przywódców faszystów.

W.

T E L E G R A M Y ,
Po zam ach u  m o n a rch is tó w  w  Baw arji.

CO SIĘ DZIEJE Z LUDENDORFFEM.
Berlin, 11 listopada. (PAT.). O Lu- 

den-dorftie krążą tu najrozmaitsze pogło­
ski. Jedne z nich głoszą, że Ludenidorff 
jest ranny, inne, że miał popełnić samobój­
stwo. Dotychczas nie zdołano stwierdzić, 
ile jest prawdy w tych wersjach.

ODEZWA V. KAHRA.
Mortachjum, 11 listopaidti. (P. A. T.). 

Generalny komisarz państwowy Kahr ło- 
głosił odezwę, w której przedstawia swo­
je stanowisko i wskazuje na obowiązki, ja­
kie obecnie spoczywają na nim z powodlu 
przejęcia całej władzy wykonawczej. Kahr 
Zaznacza, że przyjmuje odpowiedzialność 
za każdy krok na drodze, którą wybrał o- 
becnie i oświadcza, że nie cofnie się przed 
Biczem, aby urzeczywistnić swoje zadanie. 

0  ZWOŁANIE SEJMU.
Monachjum, 11 listopada. (PAT). 

Frakcja demokratyczna zażądała zwołania 
sejmu. Ponieważ i socjaliści zgłosili podo­
bny wniosek, sejm prawdopodobnie zbie­
rze się w najbliższym czasie.

NAPADY NA SOCJADSTÓW.
Wiedeń, 11 listooaida. (PAT.). „Ar- 

berter Zeitimg" donosi z Monach j.um, że w 
°oc z 9-go na 10-ty b. m. oddział Hittlera,

j już po dokonaniu zamachu, wpadł do lo- 
j  kału „Mtinchener Post" i zdemolował u- 
> rządzenia redakcji i drukarni. Następnie 
' grupa członków Hittlera wdarła się do 

mieszkania posła Auera, który w tym cza­
sie bawił poza Monachjum, zniszczyła mie­
szkanie, a jego żonę i córkę znieważyła 
czynnie.

Oddział zwolenników Hittlera aresz­
tował również w ratuszu kilku socjalisty­
cznych radnych.
PRZYGOTOWANIA NACJONALISTÓW 

W PRUSACH.
Berlin, 10 listopada. (PAT.). „Vor- 

warts" donosi: Organizacje nacjonalisty­
czne w dalszym ciągu przygotowują się do 
zamachu. Członkowie organizacji berliń­
skich, między którymi znajdują się urzęd­
nicy państwowi, otrzymali w piątek rozkaz 
zebrania się w Schneidemtihle (Piła). W 
związku z przewrotem bawarskim nacjo­
naliści czynili w ciągu dnia wczorajszego 
przygotowania w okolicy Berlina. Policja, 
zwraca szczególną uwagę na samochody 
ciężarowe, ponieważ w ostatnich dniach 
na przedmieściach Berlina widziano samo­
chody takie naładowąne bronią i unifor­
mami wojskowemu '

P ow rd t K ponprinca.
STANOWISKO RZĄDU HOLENDER­

SKIEGO.
^ H a g a ,  1J listopada. (PAT.). — Były 
y^^niptinz niemiecki przekroczył granicę 
Dolandji na zasadzie pasznortu niemiec- 

oraz zezwolenia władz holender- 
fjj^eh. Rząd holenderski oświadcza w nocie 
"Pcjalnej, iż nie uważał za możliwe sprze- 

się opuszczaniu Holandji przez cu* 
^ ^ ie m c a . który nie był jej więźniem.

WYSTĄPIENIE PAŃSTW ENTENTY. 
Haga, 11 listopada. (PAT.). — Mini­

strowie Francji, Angilji, Belgji, Japonji i 
Włoch złożyli w ministerjium spraw zagra­
nicznych notę Konferencji Ambasadorów, 
dotyczącą sorawy .powrotu byłego kron- 
prinza do Niemiec. 

APARTAMENTY W BERLINIE.- 
Berlin, 11 listopada. (PAT). „Parla- 

menlarischer Pressedienst" pisze: Były na­

stępca tronu przybył w sobotę do Hanno- 
weru, poczem w ru szy ł w dalszą drogę. 
Adjutant jego Wtldner, zamówił w Berli­
nie dla niego obszerne apartamenta. Wi­
doczną więc jest rzeczą, że jakkolwiek by­
ły następca tronu zobowiązał się wobec 
rządu niemieckiego, że w Berlinie nie bę­
dzie się dłużej zatrzymywał, i że nie bę­
dzie się zajmował polityką, to jednak nie 
zamierza on dotrzymać słowa.

Slii Many lirti.kil
Berlin, 11 listopada, (PAT.). Strajk 

drukarzy trwa nadal. Dziś wyszły tylko 
„Vorwarts" i „Deutsche AllgemcŁne Żei- 
tumg“.

Berlin, 11 listopada. (PAT.). Generał 
von Seckt wydał dla okr. III-go rozporzą­
dzenie, które zabrania zastanowienia pra­
cy w przedsiębiorstwach, zajmujących się 
drukowaniem banknotów, znaczków warto­
ściowych oraz wyrobem materjałów, po­
trzebnych do tych celów. Przeszkadzają­
cy chętnym do pracy będą surowo karani.

BANKNOTY 100-BIL JONOWE.
Berlin, 11 listopada. (A. W.). Bank 

Rzeszy wypuścił w obieg banknoty po 100 
biljonów. Banknoty te w języku potocz­
nym nazywane są „Grubą Bertą".

1 m  W 10 ]!.
Londyn, 10 listopada. (A. W.). Kam- 

panja wyborcza w Anglji już się rozpoczę­
ła. Dotychczas zapowiedziano koło 400 ze­
brań unionistów, 80 zgromadzeń wyborców 
liberałów oraz cały szereg zgromadzeń 
Partji Robotniczej. Organizacjom unjoni- 
stów zwrócono uwagę, że wybory mogą być 
rozpisane niespodziewanie.

I (śliw fim iyti.
ZAMACH NA 8-MTOGODZ. DZIEŃ 

PRACY.
Dusseldorf, 11 listopada. (PAT.). — 

Konsorcjum Thyssena wydaliło resztę ro­
botników, zaznaczając, że przyjmie do 
pracy tylko tych, którzy zgodzą się praco­
wać 10 godzin dziennie. Syndykaty zapro­
testowały przeciwko obaleniu 8-godzinne- 
go dnia pracy. Robotnicy otoczyli budyn­
ki fabryczne w Gelsenkirchen i poturbo­
wali wielu z pośród dyrektorów fabryk. W 
czasie interwencji policji 6 osób zostało 
zabitych oraz wiele ranionych.

i ( M
— Mussolini (przyjął włoską delegację handlo­

wą, która powróciła z- Rosji. Wyraziła się oaa do­
datnio o możliwości odzyskania rynków rosyj­
skich

— Wilson w przemówieniu w  Waszyngtonie 
ostro potępił politykę odosobnienia, uprawianą , 
przez Siany Zjednoczone od czasu zawarcia po­
koju i oświadczył się za udziałem Ameryki w re­
gulowaniu spraw światowych.

— Wczoraj odbyła się uroczystość ingresu 
nowomianowanego biskupa, metropolity lwowskie­
go ks. d-ra Bolesława Twardowskiego.

Kronika polityczna.
PARLAMENTARZYŚCI JUGOSŁO. 

WIAŃSCY W POLSCE.
Dziś o godz. 4 m. 30 po poł. przybywa 

do Warszawy wycieczka^oesłów do parla­
mentu jugosłowiańskiego*Yskupszczyny) z 
zastępcą przewodniczącego, p. Bakiczem 
na czele. W  skład wycieczki w r  odzą 
przedstawiciele wszystkich niemal ugrupo­
wań w liczbie 27.

Dziś wieczorem w gmachu Sejmu od­
będzie się raut na cześć gości jugosłowiań­
skich.
ZAKAZ ZEBiRAN W LOKALACH I NA TERE­

NACH KOLEJOWYCH.’
Min. Kolei Żelaznych wydał rozporządzenie, 

w którem powołując się na okólnik z dnia 24 pa­
ździernika 1922, zabraniający odbywania zebrań w 
lokalach, będących własnością zartądu kolejoWe- 
•gc oraz wogóle na terenie kolejowym — poleca 
podwładnym mu urzędom kolejowym przestrzega­
nie tego okólnika.

KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOW EGO".
„Dziennik Ludowy" z dn. 9 b. m. został 

znów skonfiskowany.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć rząd* 
robotniczo - włościańskiego.

SUWAŁKI.
(Korespondencja własna;.

W niedzielę, 25 uh. m., odbył się wielki wiec 
P.P.S. w Suwałkach w ogrodzie miejskim.

Na wiec przybyło przeszło 3000 Judzi. Prze­
mawiali tow. tow. Gałaij, Czerwiński, Raczkowski 
i inni. Przedstawicielom Chjeny zebrani nie po­
zwolili przemawiać. Przyjęto rezolucję z łąt-oniem 
natychmiastowego ustąpienia rządu reakcji i pas- 
karstwa i utworzenia rządu robotniczo - włościań­
skiego.

Glosy czytelników.
Stosunki w cukrowni Warpz. Tow. Ffebr. Cukru.

W miesiącu październiku r. ł>. została podpi­
sana umowa z przedstawicielami Warsa. T-wa 
Fabr. Cukr., regulująca pobory robotników oraz 
ustanawiająca podwyżki według obliczeń tarzędto 
statystycznego w Warszawie. Upłynął zaledwie je­
den miesiąc, a już wynikły nieporozumienia, p. 
administrator bowiem nie chce przyznać i wypła­
cić robotnikom podwyżki za drugą połowę paź­
dziernika r. b„ obliczoną według danych urzędu 
statystycznego.

A teraz przypatrzmy się, jak zostaE uposa­
żeni robotnicy sezonowi, t. ,j. przyjęci na czas kara- 
panji cukrowej. Otóż dorosły mężczyzna, który 
pracuje ciężfko przez 12 godzin dziennie, otrzy­
muje 13 0G0 mkp. za godzinę. Kobiety dorosłe o- 
trzyrnują 5.200 mk. za godzinę. Czyż panowie dy­
rektorzy nie rozumieją tego, iż za te pieniądze ab­
solutnie nie można wyżyć?

Przerób cukru w roku bieżącym dorównywa 
produkcji przedwojennej, cena cukru jest również 
aż nazbyt wygórowana, a tyiko place robotników 
i urzędników pozostały bardzo daleko w tyle.

Co do urzędników, to przedłożyli oni swoje 
postulaty w ikwestji uregulowania poborów jeszcze 
przed 3 miesiącami, do dziś dnia jednak nic zo­
stały one załatwione. P. Zagleniczny (prezes Zw. 
Cukrowników) wicie razy obiecywał, ii  zajmie się 
tą sprawą, ale pozostało to tylko obietnicą. Roz­
goryczeni tem urzędnicy, wyrażając jakanajener- 
giczniejezy proteet przeciwko podobnemu zała- 
•wianiu sprawy, postanowili wistrzymeć 6ię z po­
braniem pensji za miesiąc październik r, b. doma­
gając się natychmiastowego załatwienia przedłożo­
nych postulatów Nadmienić należy, ii  nie otrzy­
mali oni dodiatku droiyźnianego nawet za pierw­
szą połowę października.

Widz.

Przeciw Rządowi
Ckjeno - Witosa.

SEJNY (z. Suwalska).
(Korespondencja własna). 

ty  dniu 25 ub. n*. odbył się wiec w Sejnach, 
zwołany przez Okręgowy Komitet Kobotn. P.P.S. 
Referował tow, Czerwiński, Przyjęto jednogłośnie 
rezolucję, domagającą się ustąpienia rządu Chjeno- 
Piąsta. Nadto uchwalono postulaty robotnicze w 
sprawie regulowania płac robotniczych i inne-

Rozmaitości:
Wieczny ogień na grobie nieznanego żołnierza 

w Paryżu.

Stowarzyszenia byłych wojskowych francus­
kich uchwaliły, żeby palono stale światło na gro­
bie nieznanego żołnierza, który spoczywa pod Łu­
kiem Tryumfalnym na Place de 1‘Etoile w Paryżu. 
Wyznaczeni dyżurni czuwać będą na zmianrfdniem 
i nocą przy lampce oliwnej. Na Łuku Triumfal­
nym zapłoną światła wieczorem w dniu Wszystkich 
Świętych.

Pomoc Francji dla Japonji.
Z Marsylji wyruszył do Japonji okręt, wiozą­

cy francuską misję lekarską, oraz całkowity szpi­
tal na 500 łóżek.

Najdłuższe rzeki i  najwyższe góry.
Najdłuższą rzeką świata jest Nił (5.900 kilo­

metrów). Następnie idą: Amazonka (5500 klćn.), 
Jenisej (5.210 kim.), (Hz' (5.210 klmj), Jang-foe 
(5.200 kim.).

Najwyższymi górami są  wierzchołki Hi mala: 
ijów: Gaurisankar ma 8£40 metrów, Daspang — 
8,620. Dalej idzie Tagharma w> Pamirze — 7900 
metrów, Aconcagua w Andach — 6.700, Kiliman­
dżaro w Afryce wschodniej — 6.150 metjrów. Mont 
Plane ma 4;S10 metrów wysckoćci.

Wesoły pogrzeb.
Donoszą z Paryża:
Oryginalny widok przedstawił się niedawno 

oczom mieszkańców miasteczka Udine. Oto środ­
kiem ulicy jechał karawan, a za nka postępowała 
procesja z par, tańczących foxtrotta do taktu ogłu­
szającego „jazbandiu". Gdy oburzona policja 
wstrzymała ton dziwny orszak, otrzymała wytłu­
maczenie, że wesoły nieboszczyk zażądał na łożu 
śmierci, aby na pogrzebać jego grała taka orkie­
stra i a/by ją prowadził najserdeczniejszy jego 
przyjaciel.

Zastanowiła się władza policyjna, słysząc ta­
kie wytłumaczenie, a  po krótkim namyśle wydała 
wyrok, że orkiestra może grać nadal, ale nie n a  
grać fox-trotta, ani innych tańców.

WKRÓTCE WYJDZIE Z DRUKU

n M i c z i  F. F .1
NA ROK 1924.

Zamawiać można w księgarni Robotni­
cze), Warszawa, ni. Wspólna nr. 17.
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Ruch robotniczy
Z żyda pariji

C. K. W.
W  środę, 14-go b. m. o godz. 5-ej po 

po!. w lokalu Związku Polskich Posłów So­
cjalistycznych, odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. 
P. S,

Sekretarjat Generalny.
Z powodu zrujnowania lokalu i scho­

dów Okręgowego Komitetu Robotniczego 
P. P. S. biuro O. K. R. czynne będzie tyl­
ko w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
10— 1 i ad 5—7 wiecz.

Dzielnica Nowe Bródno.
W lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, we 

wtorki o godz. 5 po poi. tow. S. Kowalew 
wygłosi następujące odczyty: 13. XI. Socja­
lizm naukowy. 20. XI. Socjalizm a komunizm. 
27. XI. Historja Socjalizmu w Polsce. 4. XII. 
Społeczna polityka Socjalizmu.

Dzielnica Grochowska.
W lokalu dzielnicy, Kobielska 15, tow. 

Kowalew w piątki, dn. 9, 16, 23, 30 b. m. wy­
głosi kolejno odczyty na te same tematy, co 
na Nowem Bródnie.

W poniedziałek dn. 12 b. m.
Dzielnica Wola - Czyste o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Tramwajowa org. P. P. S. o godz. 7 w lokalu
O. K. R , Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się .posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Wtorek dn. 13 b. m.
Dzielnica Ochota o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Grójecka 46, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się zebra­
nie członków i synpajyków dzielnicy.

Z dzielnicy Jerozolima. Wc wtorek o godz. 
7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy Jerozolima, w lokalu Chłodna 41.

Ruch zawodowy
Baczność cukiernicy. Zarząd Zw, Zaw. prac. 

przem. cukierniczego w Polsce, Warszawa, Zielna 
41, zwołuje na dzień 12 b. m. o godz. 7 wiecz. 
zebranie przedwyborcze a na dzień 19 b. m o 
godzu 7-ej wiecz. zebranie. sprawozdawcze i wy­
borcze. Zebrania bez względu na ilość przyby­
łych będą prawomocne.

Ze Związku Pracowników Miejskich. Dziś 
t. j. w poniedziałek punktualnie o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Związku (IWarecka 7 an. 4), odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Oddiz. Warsz. Sprawy bar­
dzo ważne.

We wtorek punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku, odbędzie się posiedzenie delega­
tów Szpitalnictwa i Dobroczynności Publicznej

U  Zw. Z«w. Rob. Przemysłu Spożywczego.
Sekretarjat Centr. Zw. Spożywczego zawiadamia, 
iż do. 13 b. m. {wtorek) o godz. 6-ej po poi. od­
będzie się posiedzenie Wydz. Wyk. Proszeni są o 
przybycie tow, tow.: Morawski, póseł Dobrowol­
ski, Pieczywoda, Gryanin, Śladowski, Laskowski, 
Stanioch, Ułman, Marks, Rozenberg Oddziały- I 
i H-gi mięsny, wędTliniarzy i transportowców pro­
szeni są o wydelegowanie na powyższe posiedze­
nie po dwóch delegatów.

M S Z A M I .
St. M roczkowski 
ul. ORDYNACKA.

D ziś : 8  m . 15 w .

„Złota Serja"
wielkich atrakcji nowośęi.

S x tu k a ! H um or 1 Ś m ie c h !

N A  R A T Y
1 z a  g o t ó w k ę

n a  b a r d z o  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  
wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y , pal­

ta  p lu sz o w e  oraz u b iory  m ęsk ia
N o w o lip ie  3 0 , m. 8 , front II piętro.

Pudry hygienicznc
w czterech odcieniach z silnymi I wykwintnym 
zapachami, nieszkodliwe i niedostrzegalne, przy 

legają do skóry

WYRÓB APTEKI 
M . M A L I N O W S K I E G O
w  W a rs z a w ie ,  N ow y«S w iat i i*

KRONIKA
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu (Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 4.6, najniższa —0.4.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Mglisto, miejscami przymrozki, wiatry
silabe,

W 150 rocznicę Komisji Edukacyjnej. Dla u-
pamiętnienia 150-ej rocznicy ustanowienia Komi­
sji Edukacji Narodowej, wydany został znaczek 
pocztowy opłaty o wartości 3000 mk. z podobizną 
Stanisława Konarskiego.

Miejskie Bindo Pośrednictwa Pracy dla służby 
domowej zawiadamia że Oddlział Pośrednictwa z 
Jasnej Nr. l Z j t S  przeniesiony zositał na czas nie­
ograniczony do Oddziałów przy ul. Szpitalnej Nr.
6 i przy uL Wielkiej Nr. 14.

Podwyżka cen hotelu Magistrat zatwierdził 
podwyżkę zasadniczych cen wynajmu pokoi we 
wszystkich bez wyjątku hotelach i w pensjonatach 
bez stołowania o 15%, a podwyżkę zasadniczych 
cen wynajmu pokoi w pensjonatach z całkowitym 
utrzymaniem, gdzie ceny nie podwyższono od 1 
maja r. b. o 500%l (Ł).

Regulacja miasta. Magistrat zatwierdził pro­
jekt regulacji części ul. Płockiej, od Wolskiej do 
Dworskiej, nadlając jej szerokość 22 mtr., oraz za­
twierdził projekt regulacji i zabudowania terenów 
objętych ulicami: Puławską, Polną, Bclwederską i 
północną granicą •kotonji. (L).

Sprawozdanie studentów Wolnej Wszechnicy 
Polskiej z kwesty a a  Japonję. Na dkutek odezwy 
Międzywydziałowego Komitetu Akadem, studen­
tów! W. W. P. z dn. 7 września r. b. zgłosił 6ię ca­
ły szereg kol., którzy zaofiarowali swą pracę przy 
kweście i organizowaniu odczytu prof. Wszechnicy 
W Trojanowskiego. Rozesłano około 40-tu list 
składkowych, na iktóre wpłynęło rnkp. 16.216.000,
Z odczytu prof. W. Trojanowskiego {na czysto) 
mkp. 6.420.000. Ogółem mkp 22.636.000. Z tego 
wypłacono poselstwu japońskiemu mlcp. 22.250.000. 
Na koszty związane z akcją wydano mkp. 386.0001

Nowe baraki dla bezdomnych. Kom. Rządu 
poczynił staraniai w min. spraw wewn. dl uzyska­
nie nowych baraków dla bezdomnych eksmitowa­
nych. Jak wiadomo liczba eksmitowanych stale 
wzrasta, poprzednie zaś baraki żelazne przy szo­
sie Maryimonckiej, uzyskane przez Kom, Rządu od 
min. zdrowia, są już zapełnione eksmitowanymi 
mieszkańcami IM. S. Wewn. przeznaczyło na cele 
pomocy eksmitowanym trzy drewniane baraki. 
Dowiadujemy się, ie  baraki te wymagają remontu 
a funduszy na ten cel jeszcze niema Nowa par- 
tja 20 eksmitowanych czeka na dach nad głową. 
W związku z nadchodzącą zimą żelazne barald zo­
stały zabezpieczone przez pokrycie dachu matami 
i warstwą ziemi, dół ćzaś baraków podsypany zo­
stał ziemią i darniną.

Wyodrębnienie wodociągów. Magistrat uznał, 
że wyodrębnienie wydziału wodociągów i kanali­
zacji z ogólnej administracji miejskiej i przekształ­
cenie go na autonomiczne przedsiębiorstwo miej­
skie winno być dokonane najpóźniej od dn. 1 kwiet­
nia 1924 r. i wobec tego postanowił rozwiązać de­
legację wydziału wodociągów i kanalizacji, a po­
wołać komisję pod nazwą „Tymczasowa Komisja 
zawiadowcza przedsiębiorstwa miejskiego wodo­
ciągów i kanalizacji" w ■składzie 2 członków Ma­
gistratu, 2 obywateli, oraz naczelnika wydziału wo­
dociągów i kanalizacji (U).

Nowa remiza tramwajowa. Wczoraj w połu­
dnie odbyło się poświęcenie i zamurowanie ka­
mienia węgielnego pod budowę nowej czwartej z 
rzędu remizy tramwajowej przy ul. Ząbkowekiej 
Nr. 22 na Pradze. ”

Dyrektor tramwajów p. Kuhn, w przemówie­
niu swetn podkreślił, że remiza praska będzie naj­
większą, gdyż będzie mogła pomieścić do 200 wa­
gonów. Budowa trwać będzie 3 do 4 iat. Począt­
kowo prawdopodobnie już za rok będzie wykoń­
czona już część remizy na 60 wagonów, które na­
dejdą z Belgji. Oprócz remizy będą budynki adi- 
ministracyjne i dla pracowników: tramwajowych.

10,000,000 inwalidów. Zgodnie z ostatniemi 
obliczeniami1 komisji inwalidów przy lidze Naro­
dów liczba inwalidów po wojnie światowej wyno­
si 10,000,000 os*b. (v.).

Konkurs m  trakcję eŁektrycjzną w górnictwie.
Sekretarz departamentu górnictwa p. Gik-Lane- 
Fox zawiadamia o konkursie aa bezpieczny i pra­
ktyczny model akumulatora elektrycznego loko­
motywy dla' użytku w kopalniach węgla w celach 
zastąpienia trakcji konnej. W związku z  powyż- 
szem p. Charles Mark Lam, dyrektor kopalni w 

* Chesterfield, wręczył do dyspozycji departamentu 
górnictwa 1000 funtów szterkngów, jako nagrodę 
za najlepszą lokomotywę odpowiadającą wymie­
nionym warunkom. W konkursie mogą brąć u- 
dział fabrykanci wszystkich narodowości od dnia
l.X. 1923 r. Konkurs zostanie zamknięty w 6 mie­
sięcy po tej dacie. Do konkursu ostatecznego bę­
dą dopuszczone modele lokomotyw, uznane przez, 
sędziów za odpowiednie. Kopje warunków można 
otrzymać od p. A- M. Olegg, Secretary Electrical 
Streage Locomotive Company, Mines Departe- 
roent, Dean Street, London SW. 1,

Poszukiwanie kaoliny w Polsce. Informują nas, 
że Polski Bank Przemysłowy zorganizował Towa­
rzystwo przemysłowe mające na celu .poszukiwać 
na obszarze ziem polskich kaoliny. fv I ^

Wystawa przemysłu polskiego na samocho­
dach, Polsko-amerykańskie Tow. „'Palatin" w 
Warszawie powzięło zamiar zorganizowania wy­
stawy próbek i! wzorów przemysłu polskiego na 
samochodach. Byłaby to ruchoma wystawa, ob­
jeżdżająca terytonja Europy środkowej, Bałkanów 
i 'krajów bałtyckich. Podjęto równocześnie kroki 
o uzyskanie odpowiedniej asekuracji życia i mie­
nia dla ekspor.entów. W razie uzyskania odpo­
wiednich gwarancji wystawa ta objeżdżałaby tó w - 
nież terytorja Rosji. (v.).

Ze Związku Polaków z Ameryki. Inaugura­
cyjne posiedzenie zarządu patronatu Związku Po­
laków z Ameryki odbędzie się w poniedziałek, 12 
b m. o godiz. 5-ej po poł. .w sali Tow. Polsko - A- 
nierykańskie.go, w pałacu Staszica

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Dlaczego sztuka europejska zamiera?" Stara­

niem Zrzeszenia studentów Wydziału Humanisty- 
cznegoWolnej Wszechnicy Polskiej, dn. 12 b. m. o 
godz. 8 wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa, Krak.-Przedmieście 66, odbędzie się odczyt 
prof. W. Trojanowskiego p. t. „Dlaczego sztuka 
europejska zamiera?” Odczyt będzie ilustrowany 
przezroczami, Dochód przeznacza się na zapocząt­
kowanie bibljołeki Zrzeszenia. * ■■y
WYPADKI. • ,

Strzały na ul. Wolskiej. O północy na ulL Wol­
skiej w stronie ul. Gizów, rozległo się Ikilka strza­
łów rewolwerowych. Wysłani na odgłos strzałów 
post. Trzciński i Kołakowski z 22-tgoi komiisarjaiu, 
zatrzymali na rogu uil. Redutowej i Wolskiej Jó­
zefa Walkiewicza {Wc&ka Nr. 191) i Julję Dą­
browską {Wolska nr, 150). Od pijanego Walkiewi­
cza odebrano rewolwer,' magazyn i dwa naboje.

Napad na pociąg. Na torze gdańskim poza 
blokiem „Wisła” na pociąg towarowy Nr. 1891, dąr 
żący z dworca gdańskiego na wschodni napadło 
kilku opryszków. Jedni z nich rzucili się na wagon 
z węglem), a drudzy — na wagony towarowe. Es­
kortujący pociąg posterunkowy z dworca Wileń­
skiego Fr. Rutkowski dał strzał do napadających, 
wtedy ci rzucili się do ucieczki w stronę cmenta­
rza żydowskiego. Rutkowski udał się w pościg za 
nimi i w czasie pościgu wywiązała się strzelanina. 
Na sześć strzałów, danych przez policjanta, rów>- 
nież odpowiedziano strzałami, przyczem jedna ku­
la przebiła na wylot płaszcz Rutkowskiemu. Za­
brawszy porzucone po drodze towary, Rutkowski 
powrócił do pociągu. Korzystając z ciemności, zło>- 
dzieje zbiegli.

Teatr i muzyka
TEATR POLSKI.

W iera Mircewa, sztuka w 4 aktach Leona Ur-
wancowa, przeł. J. Brodziki.

•

Jest to ta sama, co to już raz zabijała w 
przeszłym roku, celując — w portfele publi­
czności... Tylko taanta zabijała w N. Yorku, 
o ile pamięć nie myli mnie, ta zaś zabija w 
Petersburgu. Wtedy strzelała Przybyłko-Po- 
tocka, obecnie strzela Pancewiczowa. Tam 
byli bisnesmani, tu jest palestra petersbur­
ska z koniecznym w Rosji brodiagą, pół - wa- 
rjatem (dzisiaj pewnie funkcjonariuszem cze- 
rezwyczajek). Sztuka mierzy doskonale w i  
kieszenie publiczności. Nie pozostaje nam nic 
innego, jak życzyć Teatrowi Polskiemu—kasy.

Pewien autor powiedział mi podczas pre- 
mjery, że gdyby który z polskich dramatycz­
nych pisarzy ośmielił się napisać podobnie 
kryminalną sztukę, recenzenci rozerwaliby go 
na sztuki i zjedli bez przyprawy. To prawda, 
że w Warszawie inną miarą, łagodniejszą o- 
cenia się sztuki zagraniczne, niż sztuki pol­
skie. Ja odwrotnie. Jestem bowiem tego 
zdania, że dramat polski stoi b. wysoko i że 
teatry polskie powinny grać przedęwszyst- 
kiem sztuki polskie. Więc jeśli jest koniecz- i

nością wystawić od czasu do czasu kryminał 
kasowy, niechajże’ kto umie i kto chce skro­
bie kryminały polskie.

Grano koncertowo. Pani Pancewiczowa 
mogłaby i powinna grać Lady Macbeth i Bal­
ladynę, p. Justjan Otella, Macbetha, Chłopic- 
kiego (w „Warszawiance"), Bolesława Śmia­
łego. Z aktorów, którym rzadko dostają się 
role odpowiednie, dla nich świetną grą odzna­
czyli się pp. Lenczewski, Rosłan i Gawli­
kowski.

P. S. Piszę tę notatkę w piątą rocz­
nicę najważniejszej chwili w dziejach naro­
du polskiego, w rocznicę nastania Polski Nie­
podległej 10—11 listopada 1918 roku, roczni­
cę wypędzenia okupantów austro - niemiec­
kich z b. zaborów rosyjskiego i ausłrjackiego. 
Teatry stolicy Rzeczypospolitej Polskiej — 
zanotujmy to dla pamięci — uczciły tę rocz­
nicę, grając następujące utwory: „Lohengrin" 
Wagnera, „Straszny Dwór" Moniuszki i „Baj­
ka" Rogowskiego (Opera); „Rycerz Powie­
trza" R ittnera i „Dziady" (Rozmaitości); „No­
wy Don Kiszot" Fredry i „Ponad Śnieg" Że­
romskiego (Reduta); „Dzwonek Alarmowy" 
(Teatr Letni); „Wiera Mircewa" Urwancowa 
i „Sen Nocy Letniej" (Teatr Polski); „Sześć 
postaci scenicznych w poszukiwaniu autora" 
Pirandella, „Świt, dzień i noc" Nicodemiego 
(Teatr Mały); „Bęben” Vebera i Gorsse’a, 
„Szkoła kokot" (Komedja).

Oto jest wskaźnik żywotności lub mar­
twoty repertuaru teatrów stołecznych.

Teatr Wielki. Dziś „fcarmen".
Teatr Rozmaitości. Dziś .Rycerz powietrza".
Teatr Reduta. Dziś ,jNowy Don Kisz ot”.
Teatr LetnŁ Dziś „Dzwonek alarmowy", s
Teatr PoIskL Dziś „Wiera i Jrcewa”.
Teatr Mały. Dziś „Sześć postaci scenicznych 

w poszukiwaniu autora”. «
Teatr Komedja. Dziś „Bęben".
Teatr Nowości Codziennie „Katia fanoenka".
Operetka WodewlL CodizŁennie .Madame 

Pompadour".
Teatr Praski codziennie „Król filmu*.
Teatr im. Fredry. Dziś „Gwałtu, co się dzieje".
Teatr „Qui pro Quo". Codziennie doskonały 

program „Wykiwali djabła”.
Teatr „Stańczyk". Dziś nowy iprogram ,3  po 3" 

z dowcipną aktówką „Samuel Pech”.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
NOWY. — „Idylla w dolinie szczęścia".

' Liljana Gislh jest tak czarująca, te  nawet 
względnie słaby obraz grany przy jej współudziale, 
maci się podobać.

„Idylla w dolinie szczęścia" — aczkolwiek po­
chodzi z wytwórni Griffiths, jast utworem strasz­
nie paiwnym. Coś w stylu opowieści dla miodzie- 
ży: nawet nie brzydkie, ale troszeczkę nudnawa.

Akcja rozgrywa się wśród fermerów w zapad­
łej dziiuł-ze prowincjonalnej. „On" marzy o Netr 
Jorku, „ona" o „nim *. Na drodze kło szczęścia 
stają przeszkody, lecz cały dramat kończy się 
ślicznym pocałunkiem (a Liljana Gish umio cało­
wać prześlicznie, a t zazdrość bierze).

Żeby chociaż odrobina temperamentu ożywiła 
przebieg intrygi; gdzietam: wszyutko toczy «ę
wolno, beznadziejnie wolno i tylko cudne oczęta 
uroczej U jany - Jenni są w stanie zmusić widza 
do pozostania przez całe sześć aktów. Grana „na 
dodatek" dwuaktowa farsa tryska humorem i wer­
wą iście amerykańską Dowcipy choć powtarza­
jące się mogą zabawić i widz śmieje się naprawdę 
szczerze z zabawnych przygódi Jtaa.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Br. Bel Zoija Rostkowska
chor. skór., wener., analizy krwi 

na syfilis. Chłodna M 26,
tel. 99-29, od 3—5.

D r. M. A ltfe ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-71!, w.

NAJTANIEJ
NAJLEPIEJ

po cenach fabrycznych poleca
Długa 29.

Sklep otwarty cały dzień bez 
przerwy.

na raty! Dobre. Wyk­
wintne. Trwale. Obsta- 

lunkl I golowe. Sienkiewicza 3 
i Marszałkowska 34.

i M O M U i a i  m u m .
SUKNIE 1 .0 0 0 .0 0 0
KOSZULE dam. 1.500.000  
KOSZULE męszef 1.100.000
wielki wybór m ad ep n la -  
n ó w , m e tk a li, w a ln y

po cenach b. nlzkich.

B-cta ZANDER,
OS. M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

|  m U td  M U : . |
l) Unij
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 l od 
4 -8  w.

«7nnopw Ścienne, daję na ra L . y d l j  ty. Obrączki ślubne 
złote. Przyjmuje teperseje tanio 
dobrzC. Zegarmistrz Gutmacher, 

Smocza 21.

j) legaidw. "3*rkó*- budzi'
ków. reperacje ta­

nio, dobrze. Zegarmistrz Gut' 
macher. Smocza 21._________

solidne w wielkim wybo* 
rze p o l e c a  Franciszek 

ftrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurency j ne.

nalt jesiennych I zimowych 
JuJ jidt! oraz 500 garniturów 
marynarkowych wyprzedamy i* 
bezcen. Posiadamy wielki wy­
bór garniturów, kożuszków, futer 
gotowych i na zamówienia z wła­
snych i powierzonych materja* 
łów o 50J taniej jak wszędzie, 
Sipowski i Majewski. C h m ie ln a  
49, II p., front. (Narożny dom 
przy dworcu głównym). ^
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